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■= W ubiegłą niedzielę bawiące u nas towa 
fiystwo. [>. Trapszy zakończyło szereg przedsta 
* itń  komedią pp. Lam bert, Tbiboust i Barriere 
p. t. „Na łasce zięcia.“

Przez czas czteromiesięcznego pobytu, w ciągu 
którego dało 74 przedstawień, towarzystwo do­
brze zasłużyło się naszej publiczności. Dość wy­
mienić kilka najnowszych utworów swoiskich pi­
sarzy, kilka komedji i dramatów pierwszorzędnych 
obcych autorów i kilka arcydzieł takich pi&arzy, 
jak Szekspir i Szyller, z klóremi zapoznało szer­
sze koło naszej publiczności, a i największy pessy 
mista przyznać musi bezstronność naszego twier­
dzenia.

Niemniejszą zasługę przyznają p. Trapszy miej­
scowi melomanowie za wystawienie szeregu oper 
i operetek, pomiędzy któremi 4 razy przedsta­
wiona „Hdlka“ zawsze do tea tru  liczną ściągała 
publiczność.

Za te więc rozkoBze estetyczne, jakiemi w prze­
ciągu dość długiego czasu karm ił uas tea tr, że­
gnamy pana Trapszę i jego towarzystwo, temi sa- 
memi słowy, jakiemiśtny go powitali: „Szczęść 
Bożel“

=  Celem ułożenia nowego kancjonału polskie­
go dla gmin wyznania Ewangelicko-Augsburgskie 
go, ustano »tony został w Warszawie komitet, 
złożony z członków kollegjum i kilku pastorów, 
pod kierunkiem księdza Otto. Toż kollegium po 
stanowiło jednomyślnie, jak donosi , K urjer Co­
dzienny“ , aby ze względu, że podczas ostatniego 
koncertu na organach p. Saint-Saensa, publiczność 
nie zachowała się w sposób odpowiedni powadze 
świątyni Pańskiej, na przyszłość nie udzielać ko 
ścioła na żadne cele świeikie.

=  Że też to nikt z tutejszych przemysłowców 
nie zapoznał nas jeszcze z nowym wozem Wey- 
cherta, o którego pożyteczności jeszcze w roku 
zeszłym pisał „Kaliszanin“ . Niedawno odbywały

się w Da blinie w obec zgromadzonych tam oby­
wateli ziemskich próby z rzeczonym wozem, który 
zaprzężony w parę mierzynów, a obciążony po­
ważnym ciężarem ¿60 ciu centnarów, (w edle„G a­
zety Warszawskiej“ 650 pudów) gipsu, dostawił 
takowy z ulicy Królewskiej, do stacji towarowej 
drogi żelaznej Nadwiślańskiej. Wspólnikiem fa­
bryki, dostarczającej wozy W eycberta, jest p. 
Władysław Walderowicz, w Warszawie, ulica 
Twarda >  10, który pod tym adresem przyj­
muje zamówienia.

=  Dnia 19-go z. m. upłynęła 150 rocznica 
istnienia szpitala dla obłąkanych, przy kościołku 
S-go Jana Bożego w Warszawie.

=  Od W-go D-ra Drozdowskiego, Członka 
sekretarza tutejszego Towarzystwa Lekarskiego, 
otrzymaliśmy statystyczne dane, odnoszące się 
do stanu zdrowia Kalisza, z których okazuje się, 
że pauującemi chorobami w drugiej połowie kwie 
tuia i pierwszej maja były: 1) gwrączki kataral­
ne; 2) zimnice; 3) zapalenia kataralne dróg 
oddechowych; 4) zapalenia opłucnej i krupowe 
zapalenia płuc.

Z epidemicznych chorób, nieliczne wypadki ty­
fusu brzusznego, błonicy, (dipbteritis) i dwa wy­
padki ospy.

== Z otrzymanego w tych dniach listu, do­
wiadujemy się, iż znany podrożmk i powieścio- 
pisarz, Dr Tripplin,. wybiera się w początkach
b. m. do swego rodzinnego miasta, którem, jak 
wiadomo je st Kalisz. Wredług wyrażenia listu 
Dr Tripplin chce zaczerpnąć ożywczą siłę pod 
tem nii-bem, gdzie po raz pierwszy ujrzał świa­
tło dzienne.

=  Widoki na ceny wełny zapowiadają się dobrze 
w tym roku, z dzienników bowiem szlązkich do­
wiadujemy się, iż na odbytym jarm arku tego pro­
duktu w Głogowie, ceny były wyższe od 2 do 3 
talarów na centnarze od cen zeszłorocznych.

=  Niedaleko od nas, bo w Krotoszynie, v- Po- 
zuaóskiem, miało miejsce posiedzenie Towarzystwa 
rolniczego, na którem pomiędzy innemi kwestja- 
mi, zdecydowano, że kartofle najkorzystniej spie­
niężyć przez przerobienie ich na mączkę, najgo­
rzej zaś przez sprzedaż w naturze, w ostatnim  
tym bowiem razie, colnik pozbawia się nawozów, 
zyskanych w produktach ubocznych przy prze­
róbce kartofli.

=  Konsystujący u nas Aleksandryjski pułk 
huzarów w roku bieżącym nie wychodzi na zwy­
kłe letnie manewry do Warszawy.

*{* W dniu 5 czerwca r. b. o godzinie 7 rano, 
odbędzie się żałobna wotywa w kościele S-go Mi­
kołaja za spokój duszy ś. u. Cyrylli z Piotrowi­
czów W o jn a c lio w sk fc j^  obyw. m. Kali­
sza jako w 31 rocznicę śmierci.

Korespondencja K aliszanina.

Z  miasta Turku.

O czemże tu  pisać z tak małego miasteczka, jak 
Turek? Zdałaby się wprawdzie monografia i opis 
jego, skoro rzadko kto z przejeżdżających go wi­
dzi, poczty bowiem w obu kierunkach w nocy 
tędy przechodzą. Turek jest miastem fabrycznem, 
składa się przeważnie z samych domków parte­
rowych, stawianych wedle jednej modły: prawie 
w każdym znajdziesz w arsztat tkacki, a wyroby 
tego miasta: płócienka, serwety, drelichy, rozcho­
dzą się po całym kraju, a nawet w Cesarstwie 
zbyt znajdują. Turek prócz kilku domow pię­
trowych z balkonami, pięknej struk tu ry  kościoła 
katolickiego, kościołka protestanckiego o dość 
niesmacznym frontonie, drewnianej bożnicy i wiel­
kiego browaru p. Schuerra, którego wyborne piwo 
rywalizuje z kaliskiem, nie posiada więcej w oko 
wpadających budynków. Kościół katolicki jest

SZATAŃSKI ANIOŁ
D-ra

przez

(Ciąg dalszy).

Z m a r tw y c h w s ta ła  ż o n a .
Coś niespełna w pół roku po wyżej opisanej 

scenie szpitalnej, pan Stanisław de Biliń.-. żoua- 
ty od dwóch miesięcy z panną Anną Gay, córką 
profesora  farmacji i aptekarza Gay, siadał do 
stołu z żoną, teściową i szwagrem, w tym samym 
domu, w którym go już widzieliśmy w pierwszym 
rozdziale tej kartki historyczuej. Wiemy, że to, 
Co w pierwszym opowiadaliśmy rozdziale, działo 
się tylko lat 27 później, niż wypadki, które do­
piero teraz opowiemy, nieraz jednak wypada opowie­
dzieć późniejsze wypadki na początku, a to dla 
lepszego uchwycenia takowych: ale tym razem 
chęć udramatyjowaoia powiastki nie przewodni­
czyła naszej woli, tylko dopiero w ostatnich cza­
sach, kiedy poprzednie szczegóły były już w pa ­
miętnikach moich spisane, dauem nam było dowie­

dzieć się wszystkich okoliczności rozwiązujących 
tę zagadkę tak zawikłaną, że ona nawet w obec­
nej cii wili nie jest rozwiązaną przez głównego 
jej bohatera, i że dopiero po przeczytaniu „K a­
liszanina“ , będzie ją mógł pojąć.

Scena, którą teraz opisuję, dzieje się zatem 
w tym samym domu, który już opisaliśmy z dzie­
dzińcem, ogrodem, z kurnikiem, z pralnią, z ku­
chnią, krowami i kurami i z uczniami, którzy 
przed dwudziesty laty nie wyglądali o wiele ina­
czej niż dzisiaj; tylko w owych czasach panował, 
a nie rządził grzeczny król, a teraz rządzi, pa­
nuje, rozkazuje i grozi niegrzeczny prezydent 
rzeczypospolitej, hałaburda, który zapewnie zmusi 
Fraucję do jakiego wybryku, kosztować mogące­
go bardzo wiele krwi męzkiej, co pociąga za 
sobą w nieubłaganem następstwie stanienie krwi 
żeńskiej i tak już uiebardzo wysoko we Francji 
cenionej, bo tam więcej jest kobiet niż mężczyzn, 
z czego też wynika degradacja rassy francuzkiej.

Do jakiegoś smaczmucbuego obiadku siadało 
kółko familijne, nadzwyczaj z siebie zadowolone. 
Pani Gay, teściowa, jest córką bogatego chłopa 
i od urodzenia wielkie ma poważanie dla stanu 
szlacheckiego. Z niezmierną też rozkoszą nazy­
wa córkę swoją Madame de Biliń...

Ta znów z dumą i serdecznością niehamowa- 
ną wpatruje się w żywe, błyszczące oczy swego 
młodego, ładnego małżonka i śledzi własnego 
swego obrazu w jego czarnych dobrze rozwar­

tych źrenicach. Pan Stanisław używa, w pełnej 
mierze, dobrego bytu; rzucił tę przeklętą medy­
cynę, dla której zrozumienia tyle się trzeba u- 
czyć anatomji: zdobył sobie, dzięki życzliwości 
prefekta i deputowanego miejscowości, prawo do 
przysposabiania uczniów, aż do bakalaureatu, 
to jest do egzamiuu maturiłatis\ ma teraz ze 
trzydziestu pensjonarzy dobrze płacących, a dru- 

' gie tyle przychodzących uczniów, trzyma ze sze­
ściu pomocniczych belferów, których zbywa lada 
jaką płacą i patrzy w przyszłość pogodnem okiem.

Myśl o zmarłej żonie zasmuca go jednakże, 
gdy mimowolnie porówna obraz tej wysmukłej 
nadobnej, młodej, tak uroczego lica kobietki, 
z tą pękatą, niską, pleczystą, drobnooką panią 
de Biliń..., tak mało na szlachciankę wyglądającą. 
Obraz nieboszczki nie przestanie mu pokutować 
w sercu, do ostatniej chwili życia, bo trudno za­
pomnieć łabędzia dla gęsi, a Kanarka dla wróbla. 
Ale zresztą dobrze, że umarła, myśli znów cza­
sem, dobrze, że nie zabrnęła w jakie gorsze awau- 
turnictwo, i tak już dość źle, że um arła w m ło­
dym wieku i pochowaną została, niby jaka nędzar- 
ka, we wspólnym doie, dans la fosse omnibus, Bóg 
wie w jakiem towarzystwie. Wiedział Stwórca 
Co zrobił, niech będzie pochwalonem święte Jego 
Imie...

Ale jednak szkoda tej tak przykładnie pięknej 
osobyl

(Dalszy ciąg nastąpi).
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zaszczupły na pomieszczenie wszystkich wier­
nych, i gmina myśli o jego rozszerzeniu, lab po­
stawieniu nowego kościoła. Ten pierwszy pro 
jek t głównie wart poparciai jest nowiem dosyć 
miejsca na rozszerzenie frontu. Czy tylko pie­
niądze sig znajdą? Plac przed kościołem, s tara­
niem miejscowej władzy przerobiono na skwer, 
który z czasem obiecuje stać się prawdziwą o- 
zdobą miasta. Z instytucji miejscowych, przede- 
wszystkiem wyróżnić należy straż ogniową ochotni­
czą, zostającą pod kierunkiem koimssarza do 
spraw włościańskich, p. Sachs’a, Naczelnika S tra ­
ży, i brandmejstra, p. W&hnera. Wzorowy po­
rządek, czystość w budynku oddzielnie wybudo­
wanym, a przeznaczonym na skład narzędzi o- 
gniowych, czatownia w formie wieży, wszystko 

.daje świadectwo o intelligencji, energji i dobrych 
chęciach zarządu, mogącego być przykładem dla 
innych miast, w których tej szlachetnej obywa­
telskiej instytucji jeszcze nie zaprowadzono.

Szpitala Ś-go Pawła, zostającego pod zarządem 
Rady Dobroczynności powiatowej, we wszystkich 
szczegółach zwiedzać ni« mieliśmy czasu, a 
z szybkiego obejrzenia, wynieśliśmy to przekona­
nie, iż sale a raczej wcale niewielkie pokoje, za- 
m ałe są stosunkowo do liczby mieszczących sig 
w nieb łóżek, wentylacja zaś bardzo niedostateczna. 
W szpitalu tym wygodnie pomieścić się może czter­
nastu chorych, a zastaliśmy ich... aż dwudziestu 
czterech. Na zapytanie, czemu w sprawie tej nie 
iutei wenjuje miejscowy lekarz, odpowiedziano 
nam, iż takowy oddawna złożony ciężką chorobą, 
szpitala nawiedzać nie może. Instytucja więc ta 
zostaje pod kierunkiem ludzi, którzy p r/y  naj­
lepszych chęciach niewiele zrobią, nie będąc spe­
cjalistami.

Nie rozbieramy tej kwestji szczegółowo, bo jej 
nie znamy dokładnie, sądzimy jednak, iż w gro 
nie Rady znajdą się ludzie dobrej woli, odpo­
wiednio uzdolnieni, którzy zastanowić się zechcą 
nad następującemi szczegółami:

1) Czy szpital zostaje w odpowiednim stosun­
ku do fuuduazów, jakiemi miasto na ten cel roz 
porządząć może?

2) Czy dobrodziejstwa posiadania szpitala zbyt 
drogo mieszkańcy nie opłacają?

3) Czy okolica korzysta ze szpitala, i w jakim 
stosunku przyczynia sig do kosztów jego utrzy­
mania?

4) Czy zapewniona dostateczna kontrolla nad 
administracją szpitala, w jaki sposób urządzona, i

5) Czy kierunek nadany działaniom Rady go­
spodarczej, dąży do pozyskania w wydatkach naj­
wyższej oszczędności i t. p.?

W następnej korespondencji postaramy się o 
rozwinięcie tej materji, zostającej w związku 
z dobroczynnością i opieką nad ubogimi..., tym ­
czasem jeszcze tylko dodamy, że Turek, chociaż 
małe miasteczko, posiada jednak w swym obrębie 
zasłużonego na obywatelskiem polu pracownika: 
je st nim pan Wehn, kassjer miejski, który zami­
łowany w pszczolnictwie, najświeższe przyrządy i 
odkrycia w tej gałęzi krajowego a zaniedbanego 
przemysłu, przyswaja, i którego ul własnego wy­
nalazku, konstrukcji ramowej, otrzym ał na wy­
stawie w Strassburgu publiczną pochwałę. Pan 
W. jest podobno także członkiem honorowym 
kilku Stowarzyszeń pszczolniczych. 0...

Roboty ogrodnicze l gospodarskie
na miesiąc Czerwiec.

Drzewa w poprzednim miesiącu zaszczepione, 
kilkakrotnie oglądać i pielęgnować. U płonek, 
na których szczepienie na żywe oczko się przy­
jęło, obecnie tylko zwolnić obwiązki, lecz płonkę 
zetnie się także na 6—8 cali nad zaszczepieniem, 
a ranę woskiem ogrodniczym obłoży. Grzędy 
nasienne, na których obecnie wschodzą jąderka o 
wocowe w jesieni posiane, starannie trzeba wy­
czyszczać z chwastów, i podczas długotrwałej su­
szy, polewać jaknajtroskliwiej, lecz czynić to ty l­
ko w razie największej potrzeby, aby roślinek 
nie rozpieścić. Wszystkie drzewa szpalerowe o 
glądać, a młode ich latorośle w szpalerze należy­
cie porozdzielać i poprzywiązywać; zbyteczne zaś, 
lub w niewłaściwem miejscu stojące, poodrzynać. 
Czyszczenie drzew ze mchów i t. dM tudzież nisz­
czenie gąsienic i innych szkodliwych owadów, 
bezustannie kontynuować. Szczególniej pożyte 
cznem jest w ogrodzie trawistym poruszanie zie­
mi naokoło pieńka drzewa na lj- stopy; jestto naj­

lepszy środek, aby zapobiedz rozrastaniu się1 
•nchu, gdyż to po większej części pochodzi z wil 
^oci gruutu. Wiśnie, porzeczki i agrest, w mie 
■uącu bieżącym wydają jagody dojrzałe. Zbieia 
ląc wiśnie, baczyć na to, aby oczek czyli pącz 
ń ó w  owocowych z gałęzi nie zrywać. Pestki wi 
śuiowe większych i poprawmejszych gatunków, 
obierają się na zasiew następny, i rozpostarte 
ia suchem miejscu, przechowują sig aż do siewu.

Obecnie wypada nam się przynajmniej w naj­
ogólniejszych zarysach poznajomić z pojedyńcze- 
mi rodzinami drzew owocowych, a mianowicie 
hodowaniem i gruntem oraz wystawą, jakiej wyma­
g a j-

I. Owocem ziarnowym czyli ziarnowcem, na 
żywa sig owoc, którego mięsiwo soczyste zawiera 
niektóre pojedyncze torebki nasienne (nasienniki) 
a nasienie okrywa osłona czyli otułka, nie kamie­
nista, lecz błonkowata (skórkowata). Tu należą 
następujące dr/ew a owocowe:

1) Jabłoń {Pyrus malus¡. (Należy do 4-go rzę­
du 12-ej klassy układu L nneusza).

Hodowanie: Z nasienia w jesieni wniesionego 
pod wierzch, a na wiosnę wschodzącego, hodują 
się płonki czyli dziczki, które potem bywają 
szczepione. Nasienie z poprawnych ratunków wy­
brane, nieraz i bez szczepienia dobre wydaje o- 
woce, lecz aby prędzej i z pewnością dohodować 
się gatunku pożądanego, daje się pierwszeństwo 
ulepszaniu przed powolniejszą uprawą dziczek. 
Poprawiając owoc i chcąc ulepszony gatunek za­
chować czystym, baczyć przedewszystkiem win­
niśmy na to, żeby jabłka letuie na letnie, a zi­
mowe szczepić na zimowe; b-> tu wcześniej lub 
później rozpoczynająca się i dokonywająca we­
getacja płonki, jako i gałązki, znaczną stanowić 
może różnicę, co do przyjęcia się szczepienia i 
plenności drzewa. Przesadzając jabłoń, przede- 
wszystkiem uważać wypada na to. aby pień nie 
głębiej dostał się pod wierzch, niż stał przedtem, 
mianowicie, jeżeli z lichego w tłusty, wodnisty 
przenosi się grunt. Gdy korona i korzenie ja ­
błoni bardzo daleko rozprzestrzeniają się, więc 
trzeba jej, jeźli ma stać się wysokopienną, dać 
przynajmniej 24 — 30 stóp □  obwodu. Największa 
wysokość, której dorasta jabłoń od pnia do wierzchu 
wynosi 25—30 stóp. VV zdrowym stanie docho­
dzi lat 80, potem ubywa jej sił, a po 100—120 
latach usycha. Jabłoń dziczka czyli płonka (to 
jest nieszczepiona), począwszy od zasiania ziarn, 
nieprzesadzana, stojąc w gruncie właściwym, 
dożyć może 150 lat. Jabłoń  szpalerowa, zdrowa, 
trwa najdłużej 40 lat.

Grunt i wystawa: jabłoń lubi szczególniej
świeży, tłusty, lecz me mokry ni błotnisty grunt 
i wystawę otwartą; przyjmuje się także w każdym 
innym gruncie niezupełnie płonnym, zresztą do­
syć głębokim, gdzie spodem niema opoki ani in­
nej jakiej płonuej warstwy. Korzenie rozszerza­
ją  się bardziej po wierzchu, aniżeli wgłąb ziemi; 
punkt ten uwzględnić należy, sadząc jabłoń lub 
wybierając grunt pod nią. (W przyszłym mie 
siącu i następnych, podamy opis gruszy i innych 
drzew owocowych).

W ogrodzie warzywnym i kwiatowym pilnie 
się zająć pieleniem chwastów, podlewaniem i oko­
pywaniem warzyw. Opróżnione po rozsadzie za- 
gonki obsiać grochem, szpinakiem, sała tą  i rzod­
kwią; u ogórków, melonów, dyni, łodygi poroz­
kładać; ziemię pomiędzy poziomkami trocinami wy 
sypać, żeby nie wysychała i aby sig owoc nie wy­
lał; na winogronach, po okazaniu się pączków 
kwiatowych, wyrzynać gałązki, z wyjątkiem kil 
ku, zostawionych ua pędy przyszłoroczne; wszyst­
kie gałązki przymocować, a na kwitnących usz­
czknąć przed rozwinięciem się zupełnein, końco­
wą część powyżej trzeciego listka nad kwiatkiem. 
Lak, oleandry, róże miesięczne, rozmnażać można; 
w grunt wysadzać georginje, hiacynty, tulipany, 
krokusy, jaskry, a po okwitnieniu, gdy liście 
zżółkną i uschną, wyjąć z ziemi, oczyścić i w su- 
ebem miejscu złożyć na przechowanie; lewkomje 
próżne wyrżnąć, pozostawiając najpiękniejsze na 
nasienie, a w końcu miesiąca robić odkłady z gwo­
ździków. Gdyby noce zimne były, na czele wy 
mienione kwiaty przykrywać na noc doniczkami.

W gospodarstwie przedsięwziąć następujące 
roboty: Okopywać buraki dawniej wysiane, bro 
nować kartofle, a wybujałą pszenicę ścinać. Pleć 
i przerywać marchew, buraki, a okopywać kar­
tofle. Z wysadków w początku czerwca mogą 
być jeszcze znakomite buraki. Koniczyniska orać 
pod rzepak zimowy. Dwurzędowy wielki jęczmień 
przez pierwszy tydzień czerwca można siać jesz­
cze, jeżeli dotąd z powodu niepogody czynności

tej nie wykonano; do września bowiem jeszcze 
dojrzeje. W' czerwcu sieje sig tatarkę, letni rze- 
nik, łubin biały, a z pasz zielooych: sporek, lu­
cernę, a nawet w pierwszych dniach kukurydzę 
(koński ząb). Łąki w końcu czerwca dostarcza­
ją najlepszego siana, rośliny bowiem w kwieciu 
są najpożywniejsze, później drzewnieją. Dwu- 
kośne łąki, a tembardziej trzykośne, dać powin­
ny w tym miesiącu pierwszy pokos. W owczarni 
lagnigta oddzielać wypada i wysyłać osobno na 
•suche i pożywne pastwiska. Kupy kompostowe 
przerabiać i zakładać nowe.
Lipsk l Czerwca 1878 r. Kand.Jil R. Kruszewski.

Kalisz i ulica Niecała.
(Dokończenie).

Z poglądu na podział rzeczy, zawsze to jest 
pierwsze, co jest pilniejsze. Mieszkańcy ulicy 
Niecałej większą część roku topią się w błocie, 
a przecież trotoarów z polnego nawet naszego 
krzemieńci doczekać się nie mogą. Inue ulice 
go wyrzucają, bo im tam już jest zaniewygo- 
dny, tu zaś przydałby się za najwygodniejszy.

Ulica Niecała niezawsze tak leżała w gruzach, 
bo i ona kiedyś była ozdobą dla miasta, a  nie­
jeden może jej bruk, ręką czasu w różnych kię* 
skach ziemią zagrzebany i z a sp an y  bezwiednie 
się kryje. l’u jeszcze w biezącem stuleciu istniał 
w miejscu mej posessji, jeden najznakomitszy o- 
byw atelsk i„zajazd lV bu Kalisz wtenczas uie miał i 
nie znał jeszcze tych dzisiejszych „hoteli“ . Tu ba­
le, spacery, muzyki i zabawy, tłumnie i gwarnie 
gromadziły dawną ówczesną publiczność, a to wjf' 
raownie świadczy, że ta ulica musiała być kiedyś 
w należytym porządku, musiała znać bruk i la­
tarn i'1, o czem jeszcze pamiętają najstarsi ludzie. 
Tej ulicy nie mogła więc tak zawsze zasłaniać 
ta waląca się lepianka, która jak jaskółcze gnia* 
zdo przyczepiona do fabryki Repphanów, żadnego 
nie daje jej widoku, całkiem utrudnia dogodny 
nią przechod, przejazd, i stoi tak, jak istny szla 
ban w sam\ m jej progu. Widocznie, że teu do- 
meU, wbrew kompetentnej regulacji miasta wy­
stawiony dawniej, daleko później wziąć mu­
siał «woje istnienie, i to chyba w chwili bezładu 
i z okoliczności, nieprzyjaźnie prawidłowy porzą­
dek potępiających.

Ze zaś ten domek stoi na przeszkodzie i za­
wadza ulicy, to jest dawuo i specjalnie już roz­
poznane, i dlatego też oddawna zakwalifikowany 
jest do rozebrania. Mimo jednak tej tak oczy­
wistej przyczyny, i chociaż go nadto sam już 
czas obala, on jednak dotąd, jak  stał, tak stoi.

Wiemy, że prawo cudzą własność szanuje i nie 
wyrządza nikomu krzywdy, lecz zarazem daje 
z siebie równą każdemu obronę, tak so, jak i 
przeciw, a więc to, co drugiemu prawnie prze­
szkadza, powinno być.usunięte. Zwłaszcza, jeżeli 
dla wymagań publicznych i zbiorowych coś szkO' 
Oliwie oddziaływa, tam żadna indywidualność o• 
pierać się nie może, bo te wymagania powagą 
prawa są zagwarantowane.

Właściciel tu nie traci, bo w razie wywłaszcze­
nia na potrzebę publiczną, Odbiera wynagrodzenie 
takie, jakie mu się sprawiedliwie podług ocenie­
nia należy. Dlaczegóż to w Warszawie na uży­
tek publiczny tak szybko olbrzymie zwalają do- 
my? Kalisz ma w zasadzie też same ustawy» 
powody, i też same przepisy. Trudno więc zrO; 
zumieć przyczyny namysłu nad zniesieniem tej 
lepianki, jak  gdyby nad zburzeniem Troi.

Miasto, co nie szczędzi funduszów dla ozdoby 
parku, tak skwapliwie pilnuje przyjenjuostek 3pft' 
ceru i z łatwością koryta rzeki w najpiękniejsze 
zamienia aleje, niechaj nie szczędzi funduszów d® 
wybrukowauie i uporządkowanie ulicy Niecałej« 
dla własnego 9wego uro/c«; bo jak plamę z ładnej 
sukni dla pięknego stroju^ trzeba wywabić, tal* 
ulicę Niecałą dla piękneg» miasta, trzeba 
brukować i niedostatkom zaradzić.

Cbcieimy się tylko w pore.ch błotnych prz>" 
patrzyć wieśniakom, którzy tu, pochyleni pod k°' 
szami ciężaru, dźwigają różnorodne wiktuały, j®' 
kie nam codziennie dla niezbytych wymagań &0' 
rnowego życia dostarczają, a  z politowaniem 
baczymy, jak oni brną tą  złą drogą, chociaż P*111 
niosą coś więcej potrzebniejszego, nad miłą prZ0' 
chadzkę.

Meljoracje gdzieindziej zapowiadane, ulicę ‘W * 
całą zawsze omijają: ani tu bruku, ani latar01'
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Błysła wprawdzie jakaś nadzieja, lecz stanęła aa 
projekcie.

Ciemno tu, jaU w pieczarze, a gdy ci księżyc 
uie świeci, — ani myśl wychodzić. Dom spusto­
szały, co szkodą tej ulicy żyje, promyka św iatła 
tu nie dopuszcza, bo ją  zupełnie zasłania od na- 
rożnej latarni przy fabryce Repphanów.

Składkę na gaz płacimy, ale chcąc to oświetlenie 
gazowe zobaczyć, to trzeba stąd wychodzić z zapa 
loną latarką w ręku i w myśliwskich butach.

Tak to bywa: komu widno, to czyje ciemno nic 
go nie obchodzi.

Wyróżniać iiigdy w niczem swych mieszkańców 
nie godzi się, bo tu wszyscy żyją w jednym jego 
organizmie i pod jednem jego żywotnem, a wza­
jemnie sobie równem prawem, 2 przywilejów i 
stosunków wynikającem. Korzystna zaś dźwignia 
dla bytu i egzystencji ogółu, lub szczegółu, czy 
to w cząstkowych, czy też to w społecznych kor­
poracjach, należy się zawsze pilniejszemu.

W całym tym przedmiocie, z racjonalnych po 
budek wynikłym, informuje nas najlepiej sama o 
sobie natura rzeczy, a że je s t na:czasie i w kwe­
stji żywotnej, to w tem, i w organie prassy pu 
blicznej, podarcie dla siebie znaleźć powinna.

Jestem dla Sz. Pana i t. d.
M. Filipowski.

T eleg ra m y *

Londyn, 29 maja. „Biuro Reutera“  donosi: 
Pogłoska o zamachu na Następcę tronu Niemiec 
kie^o powstała stąd, iż pewna liczba niemieckich 
socjalistów demokratów, w zeszłą niedzielę zgro­
madziwszy się przed gmachem poselstwa niemiec­
kiego, usiłowała przeszkodzić niemieckim robotni­
kom zamieszkałym w Londynie, w podaniu adre­
su lojalności. Socjaliści, do których przyłączyło 
się także kilku francuzów, zaczęło śpiewać Marsy- 
Ijankę i wołać: Precz z Na-tępcą! Policja rozpę­
dziła burzycieli spokoju publicznego.

Berlin, 31 maja. Wiadomość podana przez 
„National Ztng.“, jakoby rząd francuzki otrzymał 
zaproszenie na kongress— jest fałszywą, jak  się 
dowiadujemy z pewnych źródeł. Zaproszenia do 
gabinetów jeszcze wystosowane nie zostały.

Porozumienie Rossji z Anglją ostatecznie na­
stąpiło. Anglja zrobiła ustęostwa Rossji w dwóch 
kwesijach: zwrócenia tej części Bessarabji, która 
oderwaną została na mocy traktatu  paryzkiego i 
przyłożenia do Rossji Baiumu.

Londyn 1 czerwca. „Telegraph“ pisze: Bea
consti'ld będzie prawdopodobnie przedstawicie 
km  Anglji na kongressie.

I‘™ !(U (I p o lity c z n y .

Piszą w gazecie „Globe", iż jest powód do 
mniemania, że zebranie się kongresu stanowczo 
jest zapewnione. Rządy angielski 1 rossyjski po 
rozumiały się co do tego, żeby w następujących 
punktach poddały się decyzjom kongressu:

1) Utworzenie dwu prowincji bułgarskich: je ­
dnej na północ od Bałkanów, pod rządem osobne? 
go księcia, drugiej, nie dochodzącej do Archipela 
gu, na południe tych gór, z gubei natoiem -chrze- 
ścijanihem 1 z zarządem takim., jak w koloniach 
angielskich. Kongress nada tej ostatniej nazwisko. 
2) Wojska tureckie opuszczają ostatnie prowin­
cje i już do nich nie powraęają. 3) Anglja ubo 
lewa nad retrocesją Bes+araoji, ale przeciw; 
niej nie występuje. 4) Anglja zastrzega sobie 
prawo dyskutowania na kongressie międzynarodo­
wych układów co do Dunaju. 5) Anglja nie u 
wa*a posiadania Baiumu za po w od do n ieprzy­
jaznego wystąpienia, Rossja zaś przyrzeka nie posu 
wać dalej swojej granicy w Azji. 6) Rossja na 
żądanie Anglji zrzeka się Bajazydu, za co Turcja 
odstępuje Persji prowincję Kotour. 7) Rossja 
przyrzeka nie pokrywać te rry Lorjalnie inderaniza- 
cji wojennej, ani też mieszać się do pretensji An­
glji jako wierzyciela Turcji. Kongress roztrząśnie 
kwestję wypłaty. 8 ) Kongress przedsiębierze środ­
ki dla zreorganizowania E|)iru, Tessalji i innych 
prowincji greckich, fl) Rossja uzaaj« swoją zgo­
dę na przepływ przez Dardanelle. Co do Bos­
foru, utrzymuje się status quo. 10) Anglja pro­
ponuje kongressowi, iżby Europa zreorganizowała 
Bulgarję. Co do okupacji Bulgarji przez Rossjan 
i co do przeprowadzenia wojsk przez Rumunję, 
nastąpią obrady.

Do -„TimesV* znów donoszą z Petersburga, że 
wątpić należy, czy kongress pogodzi wszystkie 
Sprzeczne, interessy, chociaż zebranie się jego jest 
zapewnione. Obawiają się, że współcześnie par- 
tja wojenna w Konstantynopolu wywoła niebez­
pieczną kryzys. Dotychczas nie wysłano żadnych 
zaproszeń, a forma tychże nie je s t jeszcze ściśle 
postanowioną.

Na posiedzeniu wydziału węgierskiej delegacji, 
oświadczył Andrassy swą gotowość . odpowiada­
nia na ewentBuine zapytania. Skutkiem tego za- 
interpelował Czernntonyi, czy zwołanie kongressu 
ostatecznie jest oznaczone na 11 b. m. i czy m i­
nister jest powiadomiony o rezultatach najświe$fj 
Szych rokowań między Anglją a Rossją? Andras­
sy odpowiedział: Ze strony Niemiec, które przy­
jęły role interweniującą, zapytywano najpierw 
w Wiedniu, jaki byłby najkorzystniejszy czas do 
**j$cia się kongres-«u? Andrassy odpowiedział, 

jest do dyspozycji na dzteń l i  czerwca. Od- 
Powie.iź ta została zakomunikowaną innym pań­
stwom ze strony Niemiec. O rokowaniach mię- 
||*y Rossją i Anglją, Andrassy nić nie wie; zdaje 

się jednak, iż niema żadnego takiego układu 
•ędzy temi państwami, któryby interesom Au- 

^ r)i mógł szkodzić. W końcu zakonkludował An- 
• C *  ” ^ onarcbia Austryjacko-Węgierska egzy- 

rozwoju historycznego „Gore 
y  oucheH. (Biada temu, kto się ją  tknąć poważy),

S Z A R A D A .

Pierwszych, jeśli drapieżne, wystrzegać się trzeba, 
Chociaż pierwsze z czwartemi, kiedy ładne, pieszczę; 
Drugi, zwykle ¿ór produkt, dają go do chleba. 
Piei'wsze (wspak) oraz czwarie, już w nazwie zto- 

[w i eszeze.
Trzeci z drugim (wspak oba) listu część konieczna. 
Wszystko nazwa wzgardliwa i bardzo niegrzeczna,

Rządca dóbr
eoretycznie i praktycznie uzdolniony, który już 
irzi'2 lat kilkanaście w znacznych m ajątkach pro­
wadził gospodarstwo rolne, uiogący złożyć kaucji 
8. 1000, poszukuje miejsca od Ś-go Jana r. b.

Bliższa wiadomość u Notarjusza Milewskiego 
« Kaliszu. 220-3-3

Do Apteki mej pożądanym jestnym jest a

m  m

■Znaczenie szarady, pomieszczonej w numerze 43:
l io n - s t a n - t y - n o - p o l .

z ukończonych 4 lub 5 klasä gimnazjalnych, dla 
kształcenia się w zawodzie farmaceutycznym. 
217-3-3 F. Müller, właściciel apteki w Łodzi.

Kantor loterji i dystrybucja wy­
robów tabacznycli J . E . Wałlaclia
w Kaliszu w Rynku .\° 18, ma honor zawiadomić 
szanowną publiczność tutejszego miasta i jego 
okolic, że posiada znaczny zapas tytoniu i cygar 
po dawniejszych cenach, które odstępuje z ma­
łym zarobkiem.

Przytem ma honor nadmienić, że chcąc zadość 
uczvnic wymaganiom publiczności, wystarał się o 
lo s y  «1« 5 -e j  k la s y  130 ej loterji klassy- 
czuej, których życzący uabyć mogą. Zaleca się 
pośpiech, bo prawdopodobnie losy wkrótce wy­
czerpane będą. 224 3-3

S K O P O W
upasionych 
w dobrach

jowera.

jest do sprzedania 
Niewiesz pod Unie- 

221-3-3

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU.
Godzina 8 rano.

I

Średniej tem perat 
Punktu  roay 
Różnica
H ygrom etr 50%

4-11°
- j-  2,2

8,0

759

'c a ' a .

Średniej tem perat. 
Punktu  rosy 
Różnica
H ygrom etr 51%

+  13,5°

+  458,7

758
¡S3 ©

O głoszen ia .
Teraz i przez cały czas wakacji przy-

_____ sposabiąm uczniów do gimnazjum (do
klasa* przygotowawczej i pierwszej), a po waka­
cjach przyjmuję takowych na stancję.

Nauczyciel kaliskiej dwu klas-¡owej szkoły męz- 
kiej przy uilicy Wrocławskiej A; 549. 237-2-1

Jest do wynajęcia ódS-go Jana i lu -  
Ż y  p o k ó j od frontu na ulicy W ar­

szawskiej pod A? 55. Wiadomość ii rejenta Bia- 
lobrzesfciego. 238*3-1

Mający odpowiednie uzdolnienie 
naukowe, daje lekęje

i przysposabia uczniów do szkól w kierunku re- 
, alnym. Wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina“.
I 219-3-3

Rządzca gospodarczy i leśniczy
dokładnie obeznany z kulturą leśną i wyrobem 
drzewa poszukuje miejsca. Łaskawe offerty u p ra ­
sza się składać w ekspedycji „Kaliszanina“ .

________________ _______________ 228-4-2

dniach 19 i 20 czerwca r. b. od 
godziny 8 rano sprzedane będą 
skutkiem kończenia dzierżawy 
w majątku Sławsk, powiecie ko­
nińskim, 8 wiorst od m. Konina 

przez publiczną licytację z wolnej ręki wszelkie 
j żywe i martwe inwentarze, a a mianowicie: 40 
I koni roboczych młodych, 40 wołów roboczych 
młodych i mocnych, 40 krów dojnych poprawnej 
rassy, 15 sztuk jałowizny poprawnej rassy, 2000 
sztuk owiec młodych i wysoko poprawnych, loko- 
mobila z młockarnią, młyn pytlowy i na ospę, 
transmissja o 12 szajbach, wanny gorzelnicze, 
8 zalew ni, 2 rezerwoary do wody, 2 kufy do 0- 
kowity, 30 sztuk ru r do wodociągów, pram z łań­
cuchem na 150 łokci/ 18 wozów na żelaznych 
osiach z całym kompletem do wszelkiego użytku, 
pługi, brony, radełka, krymery, walce żelazne, 
sienniki, 2 konne młockarnie, 2 konne sieczkar­
nie, 3 rgezne sieczkarnie, 4 młynki do zboża 
z arfami, żłoby, paśniki, łańcuchy i różne drobne 
narzędzia gospodarcze.

223-7-3 M ic h a ł Ł en z .

Do wypożyczenia 15,000 zip.
od S ’-go lu n a . ubjaśni p. Oleszniewicz właści­
ciel hotelu. 230-3-1

§  BA IK U POLSKIEGO.
Ę  _ _ _

Fabryka Machin
M. OSTKOWSKÏ3BÔO

W  h o l i :,
Ma w zapasie . 1 buduje kultywatory Colleraana 

2 2 garn itu ram i radliczek po rsr. 70, 150-54

Wielki wybór
obić papierowych w najnowszych deseniach z fa ­
bryk krajowych i zagranicznych, poleca najtaniej 
księgarnia, skład obić papierowych, listew, obra-

zów i ,am Fingerhut i Lubelski,
ulica Wrocławska Jfc 154 

218-6-3 obok kamiennego mostu.

Mam zaszczyt donieść do wiadomości szanownej 
Publiki, iż do apteki mojej, mieszczącej się w ryn­
ku pod Jife 11 vis a vis odwachu, nadszedł świeży 

transport

WÓD MINERALNYCH
naturalnych tegorocznego czerpania. Apteka tak 
jak  i w roku zeszłym wyrabia na żądanie w ody 
mineralne sztuczne i  K u m y s .
194-12-7 A . I I ltT ID Z A .
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^  zeszłym miesiącu zakupiłam 
i yypl o s o b iś c ie  w  W ę g r z e c h  | | | |B
¡IfE sS  z najlepszych winnic okolicy be-

giolańskiej

W  Z

iolicy be- 
znaczną ilość

n s r  j l .
_____- różnych lat. Takowe mogę 2ale yi ,_r ___

cić koneserom jako odznaczające się czystym sma 
kiem i kolorem z ie lo n k o w a ty m . Odebraw 
szy w tych dniach transport; takowych, ufam żi 
przy znacznym wyborze w beczkach, jak w bu 
Lelkach, wszelkim wymaganiom i gustom zadość 
uczynić jestem w możności. Również zaopatrzo 
ny jest mój skład we wszelkie gatunki w ill 
w y s t a ly d l .  Niemniej zwracam uwagę szh  
nownym amatorem, że posiadam wyborny por* 
te r  a n g ie l s k i  W butelkach, sprowadzony wprost 
z Londynu, cz^m się polecam.

S ta n is ła w  l lo s e n t l ia l  w Kaliszu 
reprezentant dom u w j u  szampańskich 

233 Minet Jeune w Reims na Króles. Polskie,

W pałacu W-go Puławskiego pod & 500 jest do 
wynajęcia od 1-go lipca r. b.

D U Ż Y  P O K Ó J
o 2 -ch oknach od dziedzińca na 2 -giem piętrz® , 
Wejście frontowemi schodami, z meblami lub be? 
mebli. Bliższa w.adomość na tymże piętrze, wej­
ście wychodząc z bramy na prawo. 229 2-1

Dla towarzystwa 1 dozoru
nad ośmioletnim chłopcem, poszukuję ucznia gi­
mnazjum. O bliższych warunkach dowiedzieć się 
można w handlu Rafała Sachs w rynku te 34

231-2-1

m i i w i i i
może znaleźć s ta łą  robotę za dobrem wynagro 
dzeniem u majstra murarskiego Emila Lamprecht 
w Turku.

Zawiadamiam Szanowną Publiczoość m. Kalisza 
i okolic, iż z dniem 1 maja r. b. 

otworzyłem przy ulicy Warszawskiej

III
ze składem materjałów piśmiennych i rysunko 
wych, oraz C Z Y T E L N I Ę  polską i niemiecką 
z oddziałem dla młodocianego wieku 

Polecam dobór książek na nagrody oraz gier 
i zajęć pedagogicznych dla dzieci i młodzieży.

Szanownych prenumeratorów pism perjodycznych 
proszę o wczesne odnowienie prenumeraty,

234-3-1 B . S z c z e p a n k ie w ic z .
Do sprzedania w każdym czasie

Majątek ziemski
średniej obszerności, ze znacznym lasem, dużemi 
łąkami, dobremi budynkami, gotowym dochodem: 
ziemia w połowie pszenna, komunikacja z miejsca 
szossą z m. Piotrków. Bliższa wiadomość przez 
Wadlew w Russocinach. 236-3-1

w zeszły piątek 3 1-go 
maja r. b, niewielką 
kwotę pieniędzy, niech 

się zgłoai po wiadomość o znalazcy do ekspedycji 
„Kaliszanina“ . 235

Do sprzedania każdego czasu

fo lw a rk  M oskórnia
wolny od służebności włościańskich, odległy od 
Kalisza mil 3, od m. Błaszki l l/a mili, mający 
rozległości 515 morgów, w tem: gruntu ornego 
w płodozmiauie 420, lasu 43, łąk przy strudze 
19 morgów, reszta pastwisko; drogi i rowy— wraz 
z kompletnym inwentarzem żywym i martwym 

Bliższe szczegóły ua miejscu lub w Kaliszu u 
Jana Siennickiego powziąść można osobiście lub 
przez korespondencję. Pożyczka Towarzystwa 
rs. 9000 i część szacunku na gruncie pozostaną

226-4-2

Nowe-Miasto nad Pilicą

(guber. Piotrkowska, pow. Rawski),
ZAKUJ) ra m tO M L M Iia Y .

Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, balsamiczne i rzeczne, Najnowsze i najkompletniejsze przy* 
rządy do leczenia zimnowodnego. Gimnastyka, ścieśnione powietrze, elektryczność, kumys, wody 
mineralne, (specjalne urządzenie dla dostarczania mleka prosto od krów), W zakładzie 100 poko­
jów z pościelą.—Obszerny apartam ent gościnny z fortepjanem i bijlardem.— Dwóch stałych lekarzów 
w ¿układzie.—Restauracja z bufetem starannie urządzona.—Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod 
bezpośrednim dozorem lekarzów.—Czytelnia dzienników i książek.—W miesiącach letnich doborowa 
orkiestra.—Poczta w Zakładzie—Stacja telegraficzna o 4 godziny d ro g i.-O d  połowy maja codzien­
na osobowa komunikacja wygodnemi karetam i zakładowemi, bezpośrednio z Warszawą.

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony i skompletowany, leczy praw ważnie i naj­
skuteczniej: choroby nerwowe, katary, w ogóle, a szczególuiej żołądka, kiszek, i macicy: bezpłoduuść, 
niedokrwistość; choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Zakład pizyjmuje chorych od d. 25 kwietnia, przeważnie internów, w wyjątkowych razach
eksternów. Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego pobytu. 
Osoby, życzące leczyć się w Zakładzie, lepiej zrobią, porozumiewając się z Zarządem wcześnie, 
dla uniknięcia zwłok i niedogodności.

Całkowite utrzymanie licząc w to: mieszkanie, stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie
od 2 do 4 rubli, niezamożni i biedni przyjmowani są na zniżone ceny lub bezpłatnie, — liczba ta ­
kich miejsc ograniczona, konieczne uprzednio listowne porozumienie się i świadectwo niezaroożności 
lub ubóstwa, wydane przez W ładzę lub lekarzów.

Szczegółowych objaśnień udziela Zarząd Zakładu, lub Apteka P *  K i . l l c I i a r z e w s k . i e g O  
w  W a r s z a w i e ,  S e n a t o r s k a ,  N r«  4 1 0 *  ,

168-12-10 Dr. Pawiński, Dr. Bieliński.

i

S U C H O T Y  P Ł U C N E  
Z A P A L E N I E  O S K R Z E L  

K A T A R  —  K A S Z E L  
A S T M A  - K A S Z E L  P t U C O W Y

D Z IE G C IO W E  P Ę C H E R Z Y K I

G U Y O T
IN S T R U K C JA  J E S T  D O Ł Ą C Z O N A  D O  K A Ż D E G O  FLAKONIKA

L I C Z N E  N A Ś L A D O W N I C T W A

Trzeba zwrócić uw agę, że wybór i gatunek dziegcia którym napełnione są 
pęcherzyki ma wielki wpfyw na skuteczność produktu.

M' GUYOT poręcza tylko za flakoniki, na których 
tykietach znajduje się jego trzykolorowy podpis.

A  P a r t s ,  M a iso n  Ł . F IIE ffiG , 1 0 , r u e  J a c s i l .

W  K a l i s z u  takowych dostać można w skła­
dzie materjałów aptecznych p. B . B E A T U S ,  

“ ikołaja.przy nlicy S-go Mikołaja. 155-8-7

K a le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E S ł o ń c a  
W schód I iao liód

D n i a 
D iugość P rzybyło

4 Czerwca W torek
5 „  Ś roda
C ,, C zw artek

1 9 w. 
10
11 I

ir-
IG
16
16

04
41
43

K s 1 e i y  c a  
W schód | Zachód

m.g-

w e dnio

£• I m 
11 20 *  
II I 39 
11 54 «

Redaktor, Xeodor Esse. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha, — Jtoaaojieuo ĘGiiaypOK), 22 Maa 1878 r.


